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GONIEC i ISKA 


(Dziennik dla wszystkich ). 


Czasopismo illustrowane. 


MEĘ” Numer pojedyńczy ZO ct. w. a. "gazy, 
„Wesoły Kurjerek* dla nieprenumeratorów 10 ct. w. a. — Osobne dodatki dla nieprenumeratorów 10 t. w. a. 


Goniec i Iskra wychodzi: 8. i 23. każdego miesiąca. Wszyscy prenumeratorowie Gońea i Iskry otrzymują zupełnie bezpłatnie drugie osobne pismo humory- 
styczne illusirowane p. t. Wesoły Kurjerek, wychodzące dwa razy na miesiąc: 1. i 15., oraz osobne powieściowe Dodatki. Prenumerata na Gońca i Iskre wraz z oso- 
bnym Wesolym Kurjerkiem i dodatkami wynosi, tak w miejscu, jak i na prowincji kwartalnie 2 złr., półrocznie 4 złr., rocznie 8 zir. Wesoly Kurjerek dla nieprenu- 
Meratorów „Gońca i Iskry“ kosztuje 10 et. w. a.; tak samo dodatki. W Poznańskiem i w Niemczech 16 marek rocznie, we Francji i innych krajach, oraz w Ameryce 
półrocznie 40 frank. (4 dol.); rocznie w Ameryce połudn,. w Brazylji, Australji i nnych częściach świata 25 franków — stosunkowo na kwartał ipół roku. Za ogło- 
Szenia opłaca się 8 ct. za wiersz drobnem pismem, lub za jego miejsce. Nadesłane po 20 ct. od wiersza. Opłata od ogłoszeń większych stosownie do umowy. Za granicą 
ogłoszenia przyjmują wszystkie biura ogłoszeń. Prenumerate i wszelkie należytości przesełać najdogodniej przekazami pocztowymi, lub w listach rekomendowanych, albo 
Pienieżnych: Do Administracji Gońca i Iskry we Lwowie, nl. Kraszewskiego 1. 23. Z Ameryki najdogodniej przesełać prenumeratę dolarami papierowym 
w listach rekomendowanych, lub także przekazem pocztowym. — Listy powinny być frankowane. — Numera odnoszą się zawsze do mieszkania każdego prenumeratora 
o 


Właściciel i naczelny redaktor: M. D. Chamski. 


Od Wydawnictwa. 


Przypominamy, że rycinę: „Hetmani polscy“, 
| przesełać będziemy tylko tym abonentom, którzy 
nie zalegają w prenumeracie. Prosimy zatem, 
o jak najrychlejsze odesłanie wszelkich zaległych 
nałeżytości. 


Do pp. prenumeratorów w Ameryce. 


Do poprzedniego numeru dołączone zostały 
osobne zawtadounenia do tych prenumeratorów 
w Ameryce, którzy zalegają w prenumeracie. 
Prosimy jeszcze na tem miejscu, o rychłe ode- 
słanie zaległych nałeżytości prenumeracyjnych, 
gdyż upominanie się przez osobną korespondencję, 
lub publicznie w piśmie, jak to czynią admini- 
stracje pism wychodzących w Ameryce, jest dla 
nas i uciążliwe, iù nieprzyjemne, a ostatecznie 
chyba będziemy musieli naśladować ` amerykań- 
skich kolegów. 


RRJOWETNEFZE 
prostego człowieka 
o krzywych ludziach. 


| TI. 

Najzabawniejszą u aas w Galicji w pu- 
blistyce, jest krytyka teatralua. (Co za kozy 
skaczą na to drzewo!.. Co za ignorancja, nie 
raz posunięta aż do idjotyzmu, panuje w tej 
rubryce pism codziennych !.. 

Czesto bardzo, nawet za często, deklamu- 
jemy o stanowisku społecznem i narodowem 
teatru — rozprawia się otem dużo po dzien- 
nikach — ale nie to nie przeszkadza, że pierw- 
szemu gorszemu dyjurniście, lub jakiemu dy- 
gnitarzowi od końskich ogonów, poleca się 
pisanie recenzyj teatralnych. Znam jednego 
takiego pana, w pewnej gazecie, który nie 
mając pojęcia o sztuce, o literaturze, dostaw- 
szy się do redakcji na tych samych prawach, 
jak się dostaje subjekt do sklepu korzennego, 
albo wykolejony obywatel do Wydziału krajo- 
wego — radzi sobie hardzo zręcznie. Z pism 
warszawskich wycina on wszystkie sprawo- 
zdania teatralne robiąc sobie z nich pomocnicze 
archiwum. Gdy przyjdzie na scenę lwowską 
Jaka sztuka, która już była grana i oceniana 
w Warszawie — a są niemi prawie wszyst- 
kie — wówczas recenzent gazety rozpoczyna 
swoją czynność: z jednego warszawskiego 
pisma bierze treść, z drugiego ogólny ustęp, 
co do wartości literackiej sztuki, z trzeciego, 
czwartego, co innego i tak dodawszy kilka 
ogólników o grze miejscowych aktorów, two- 


kI SE 1.1 i i U 
A Ei . "rzy się lwowska recenzja... O tem wszyscy 
Ksiądz Prałat Dr. Władysław Chotkowski, wiedzą w redakcji, wie dobrze sam redaktor, 
; ę : : AX, który, zresztą, nie wiele jest mądrzejszy od 
Poseł do Rady Państwa i Profesor Uniwersytetu Jagi OTET La oro E EOE yspoł pracownika "SEN" naz 
(Patrz artykuł pod tym samym tytułem ). č 


światek dziennikarski lwowski — wszyscy wic- 


dzą, wszyscy się śmieją, drwi -- nawet Smi- 
gus przejrzyście nazwał go po imieniu do- 
dawszy herb z pięcin liter złożony ale, 
swoją drogą, ten pan fabrykuje bez przerwy 
owe recenzje teatralne do guzety, trudniać się 
przytem,  faktorstwem najobrzydliwszego ka- 


libru... No, i eo tu gadać! dobrze mu się 
dzieje... Setki młodych ladzi uczciwych, hono- 


rowych, wykształconych. ntalentowanych na- 
wet, mrze z głodu i chłodu na bruku Iwow- 
skim, a taki brudas znajdzie sobie wygodne 
pomieszczenie i ciepło mu na tym światku... Coż 
chcecie, protegują go ci, którzy potrzebuja 
w swoim sztubie różnych adjutantów i rozmai- 


ty mają łokieć do mierzenia wartości mo- 
ralnej człowieka, stosownie do tego, co im 


potrzeba i, co chcą mieć... Wtedy mówi się 
Jak cesarz Mikołaj I-szy: łajdak, ale mi jest 
potrzebny do tego, właśnie, czego uczciwy 
człowiek nie chciałby robić... 

W ogóle, istnieje kardynalna różnica po- 
między pojęciami o ludziach w naszych gali- | 
cyjskich obozach politycznych. Jeśli np. 
ban ze strounictwa urystokratycznego, co to. 
je przeżywają politycznie „stańezykowskiem*. 
zrobi coś takiego, co nie powinien zrobić — 
znika z horyzontu publicznego i najczęściej 


ucieka, gdzie pieprz rośnie -- w obozie prze- 
ciwnym, dzieje się inaczej — taki obywatel 
rżnie dalej swoją sztukę, osłaniany przez 
niatadorów stronnictwa i. ani mu się nie sni 
kryć przed lndźmi.. Przykład: w Krakowie 


pewien hrabia znany z publiczuej działalności, 


dopuścił się defrandacji, nie zbyt. zresztą, 
wysokiej, która, ostatecznie, zostala pokrytą 


przez ludzi bliżej tej sprawy i tego hrabiego 
stojących —- ale pan hrabia znikł na zawsze 
i teraz, jak mówia, najprzód erał na wiolon- 
ezeli w teatrze w Chicago, a obecnie jest „ober- 
kelnerem* w jakiejś kolosalnej amerykańskiej 
kawiarni. U nas we Lwowie — defraudanci 
nie są wprawdzie, 
uciekają do Ameryki i dostaja lepsze posady. 
aniżeli ci, co nic w życiu nie zdefrandowali. 
Może nie prawda?.. 

Wracając się do recenzentów teatralnych - 
w polityce dziennikarskiej, jeśli się tak wy- 
razić można —- rzuca się w oczy pewien, nie 
dodatni, ale bardzo charakterystyczny rys. 
Jeśli wśród tej rzeszy teatralnych sprawo- 
„dawców, pojawi się zdolny recenzent w pismie. 
2 którem się na torze politycznym wojuje — 
to starają go się rozmaitego kalibru 
tniki“ obniżać, ośmieszać. dyskredytować.. 
Uos podobi go dzieje się teras w Krakowie. 
Najzdolniejszym tam krytykiem dziennikar- 


Ali teatralnym, jest pan K. E. piszący recenzje | 


w Czasie. 
ujemnych 


Slyszalem i czytałem, 
dowcipów, 


o nim tyle 
przycinków, drwin i 


ośmieszań — że „wzięła mnie“ ciekawość i za-| 


czalem pilnie czytać sprawozdania teatralne 
w Czasie, choć ich nigdzie obecnie nie czytuję. 

Cóż to za idjotyczna przewrotność!.. 

Zastrzegam się, że paua K. E nie widziałem 
na oczy, nigdy z nim nie mialem, ani bez- 
pośrednich, ani pośrednich stosunków — jest 
on dla mnie w bieżącej 
vus do tego stopnia, Że nie wiem zkąd sie 
wział, i gdzie się podzieje — ale trzeba nie 
mieć zmysłu literackiego, albo być przewro- 
tnym w loiee, jak cygan, żeby w tym panu K. 
E. nie odezuć prawdziwego uerwu krytycznego, 
którym się, właśnie, jego r cenzje teatralne 
w Czasie, przedowszystkiem, odznaczają... lco 
jeszcze uderza w tych recenzjach p K.E w : Cza 
sie: oruntow ne, literackie wykształcenie nie zwy- 
kłe oczytanie i sumienność połączona 4 wyraźną 
niezależnością zdania, czego właśnie, brak, przy- 
najmniej, dwom tuzinom galicyjskich recen- 
zeatów. Nie znam wśród najmłodszej falangi 
naszych dziennikarzy, równie uzdolnionego 
literacko krytyka teatralnego, jak pan K. Æ. 
Mógłby mi, wprawdzie, któś rzucic: „parmi les 
aveugles, les borgnes sont rois* — ale tym ra- 
zem nie krótkowidz, lecz bystro patrzący ito 
własnemi zdrowemi oczami spogląda z Czasu 
na scenę krakowską..., O tem wśród literatów, 
nie może być dwóch zdań — a jeśli są i wię- 
cej nawet, to wystawiają sobie sami testimo- 
nium pauperitatis. 


jakiś) 


hrabiami ~- ale zuto nie, 


„patrjo- | 


literaturze homo no-| 


Od ręki 


W ważnej sprawie. 
Dr. Herman Schónfeld, protesor uniwersytetu 
aschingtonie, D. O. i członek 
ministerstwa oświaty, człowiek głębokiej wiedzy 
i przyjaciel wielki polskiej narodowości, którego 
liczne monograćje w niemieckim i angielskim języku 
prostuja w duchu nam nader przychylnym, roz- | 


s L 


siewane przez naszych wrogów fałsze historyczne, 
zwrócił się do dra Juljana Czupki w Chicago 


z prośbą o dostarczenie mu meterjałów do dzieła 
o szkolnictwie polskiem. List prot. dra Scehónfelda 
podajemy w streszezeniu : 

„Mam  zaszezyt, pisze on, „wrócić się do 
pana w sprawie nas obydwóch obchodzącej, mia- 
nowicie przygotowania ksiażki, poleconej mi przez 
ministerstwo oświaty St. Zj., a odnoszącej się do 
wyższej, w szczególności uniwersyteckiej oświaty 


w Polsce. Rząd wysłał mnie do Rosji (Rygi), 
jako konsula Stan. Zjedn. i delegata wydziału | 
oświaty, aby przygotować wspomniane dzieło, które | 
| będzie publikowane urzędownie. 

Przygotowałem i wypracowałem już prawie. 
rozwój i system oświaty uniwersytetów w Polsce, 
podczas jej wiezawisłości. fundację i historję zna- 
nego najstarszego uniwersytetu w Krakowie, Lwo- 
wie, Warszawie i Wilnie (zniesionego 1882), ale 
więcej materjału dałoby mnie możność być do- 
kładniejszym. Znam nowy kierunek w Prusach. 
„unter dem neuen Kurse“, zakończenia starej bi- 
'smarkowskiej ery o presji. wypłynięcia na po- 
| wierzchnie polaków, jak Kościelski, Posadowski?. 
| arcybiskup Stablewski itp.. ale ja potrzebuję więcej, 
aby uczynić książkę te dziełem wiekopomnem, 
wykazującem wysokie stanowisko kultury, oświaty, 
postępu i szlachetnych porywów tego wielkiego | 
narodu. Taka urzędowa publikacja ma na celu, 
wedle mego zdania, wykazanie czem rzeczywiście | 
jest polska narodowość i jakiemi drogami i Środ-| 
kami starają się wynarodowić polski naród % wy- 
jatkiem Austrji Prosze, pomóż mi pan, aby mój 
raport wypadł dokładnie, silnie, historycznie i 
prawdziwie i poślij mi wszystko, cokolwiek pan. 
albo pańscy przyjaciele mogą zdobyć w materjale 
tym po polsku, francusku itd. Lelewela mam 
fragmenta. Polska dla amerykanów jest terra 
incognita. Zaledwie znają niektórzy Henryka Sien- 
'kiewicza. Raport ten muszę wykończyć w kilku, 
tygodniach. a posłuży mi on na przyszłość do 
większego dzieła. Bedę bardzo wdz.ęcznym za 
wszystko, eo pan uczyni dla mnie i polskiego 


narodu, który powinien być pojęty i oceniony 
| wedle wartości, jako pierwszy. najstarszy, kulty- 


„|jwowany dział słowiańskiej rodziny, z jego naj- 
„starszym uniwersytetem we wschodniej Europie“. 
| Na powyższy list przesłał dr. Juljan Czupka. 
prof. Schónfeldowi kilka dzieł, jakie mógł w Chi- 
cago  zaaleść, - trakiu;cyci isiarjii oświaty 
w Polsce. Materiały te. jeduuz. rie sa dostateczne. 


u 


W drugim liście z daty 21. grudnia 1894 zwrócił 
|się prof. Schönfeld ponownie do dra Czupki z 


prośbą o wskazanie mu dalszych Źródeł, a zwłaszcza 
meterjałów statystycznych odnoszących się do| 
szkół wyższych i średnich w Galicji, Królestwie 
Polskiem, ziemiach zabranych, oraz W. Ks. Po- | 
znańskiem. szczegolniej do dawnego uniwersytetu | 
wileńskiego, których zbadania rząd rosyjski mu | 
lnie zezwolił. — Oprócz tego żąda prot. Schönfeld | 
| dokładnych dat, co do prześladowania jezyka pol- 
skiego w szkołach przez rząd rosyjski. 

Ponieważ amerykańska Polonja uie posiada 
tyeh źródeł i materjałów, przeto dr. J. Cznpka 
zwrócił się do redakeji naszego pisma z prośba 
o zapośredniczenie tej sprawy. — Uważamy rzecz 
ite za niesłychanie ważną dla sprawy polskiej — 
przeto upraszamu czytelników naszych, by raczyli | 


znane im źródła i materjały w tej sprawie wy- 
isełać wprost pod adresem: N. America. U. S$. 


Bureau of Education Depar- 
tameut of Interior dr. Herman Schönfeld. 

W końcu nadmieniamy, iż prof. dr. Schön- 
feld rozumie po polsku, gdyż matka jego była 
polka i przez jakiś czas uczęszczał do gimnazjum 
w Opolu, na Górnym Szląsku, gdzie pobierał od 
ks. Cytronowskiego lekcje języka polskiego. 


(Przegląd Wszechpolskt). 


Waschington D. C. 


Afrykańska kopalnią brylantów. 
Okolica zawierająca kopalnie brylantów w po- 
łudniowej Afryce okrążona jest wysokim murem 


w 


kamiennym, po za który nikt dostać się nie możec 


bez ścisłej rewizji. W obrębie muru pracuje 
10.000 murzynów, zakontraktowany ch na pół roku. 
| Główne ich pożywienie stanowi kukurydza: otrzy- 
mują dziennie od 50 do 60 centów, sprowadza 
ich tu z okolie odległych o mil 500 do 1000 
dowódzca plemienia, za co agenci kopalni wypła- 
cają mu wysoką nagrodę. Robotnicy przez tem 
czas odjęci są od reszty Świata; po upływie pół 
roku otrzymują należność i w zwartej kolumnie 
przez pustynię wracają do swych siedzib. Rzadko 
się zdarza, aby murzyn po raz wtóry dał się 
zwerbować do kopalni. Z zarobionych pieniędzy 
kupuje kilka żon, a wtedy do końca życia ma 


zapewniony dobrobyt i bezczynność, żony, bowiem, 
H . . . : 
pracują za nicgo i przysparzają mu dochodow. 


O sposobie życia w kopalniach trudno powziąść 
jakiebadź szczegóły, gdyż dostęp dla ludzi obeych 
jest niebezpieczny; agenci policyjni strzegą pilnie 
murów i każdy kto się chce po za nie dostać, 
uaraża się na podejrzenie kupowania kradzionych 
brylantów, a może za nie odpokutować więzieniem 
Przed kilku laty handel kradzionymi brylantam 
|prowadzony był na wiełką skalę — to też po wy 
kryciu nadużyć, właściciele kopałni zdołali uzyskać 
u rządu drakońskie, zaiste, prawa względem de- 
frandantów. Oprócz przysięgłych, o winie ich 
orzeka trzech sędziów; skazańcom nie służy prawo 
apelacji od kar ustanowionych. Około 100 win- 
uych nadużyć, znajduje sie w zakładach karnych 
Capstadt, gdzie praeują przy robotach publi- 
cznych, W gronie skazańców jest podobno wielu 
majętnych, którzy pomimo to nie zdołali uzyskać 
ułaskawienia. Kary wynoszą od lat 5 do 15 cięż- 
kich robót, lub więzienia. 


Ksiądz Prałat Dr. Władysław Ghotkowski, 
Poseł do Rady Państwa i Profesor Uniwersytetu 
Jagiellońskiego. 

(Do portretu.) 

W rzędzie naszych przedstawicieli w par- 
lamencie austrjackim, ksiądz prałat Chotkowski. 
zajmuje bardzo wybitne stanowisko, nietylko 
z powodu głębokiej nauki, lecz i, jako maż 
politycznego rozumu. umiejący się bystro or- 
jentować wśród różnorodnych okoliczności. sy- 
tnacyj i potrzeb nie równomiernego znaczenia, 
a niejednakowej doniosłości. 

Pochodząc z Poznańskiego, gdzie przebył 
twardą praktyczną szkołę polityczną podezas 
osławionego bismarkowskiego „kulturkampfn”, 
ksiądz prałat Chotkowski, jako poseł odznacza 
się smniennem pojmowaniem swoich obowiąz- 
ków i nmiarkowaniem względem tych nawet, 
którzy są jego politycznymi przeciwnikami. 
W sposób uderzający i dodatni dowiódł tego, 


ijako poseł, gdy w ostatnich tygodniach sam, 


dobrowolnie stanął przed swoimi wyboreami 
na sejmiku relacyjnym i zdawał sprawozdanie 
ze swoich czynności w parlamencie austrjac- 


kim. Mówił szczerze, otwarcie, bez Żadnych 
arrieres pensćs nie schlebiając, bynajmniej. 


tym haslom, które posłowi przynoszą popular- - 


ność ale ksiądz-posel odnosił sięz całą wyro- 
zumiałością i wmiarkowanien do wszelkich 
przekonań i zapatrywan swoich wyborców 


w dobrej wierze podjętych. Ksiądz poseł Chot- 
kowski dał wymowny przyklad obowiązku 


 poezuwania się do odpowiedzialności względem 


swoich wyborców i choć dobrze wiedział, że 
żywioły nieprzychylne kierankowi politycz- 
nemu, którego ksiądz poseł Oliotkowski. jest 
silnym przedstawicielem, na tym sejmiku re- 
lacyjnyim obrzuca go interpelacjami tenden- 
nemi i nawet osobistemi inwektywami — nie 
uląkł się i odpowiadał na wszystko z całą go- 
dnością męża politycznego dobrej wiary i dv- 
brego stylu, jak w danych okolicznościach 
państwowych mógł, jak powinien i, jak, wre- 
szcie, sumienie polskie odpowiadać nakazywało. 

Pisząc te kilka słów do portretu posła, 
możemy zaledwie wspomnieć, że ksiądz dr. 
Władysław Chotkowski zajmując katedrę pro- 


| 
i 
| 


4 


fesorska na wydziale teologicznym w uniwer- 
Sytecie krakowskim. zajmuje również bardzo 
Wybitne stanowisko w świecie naukowym. jest 
autorem dziel poważnych. gruntownie i źró- 
ducho- 
w najbliższej przyszłosci. 

prałata 
wyższych godności kościelnych. tembardziej. 
Że w Watykanie sfery decydujące i sam Ojciec 
Święty do stanowiska i działalności księdza 
Władysława Chotkowskiego wielkie i doniosłe 


dłowo opracowanych. a w hierarchji 
wnej. niezawodnie. 


Oczekuje dzisiejszego jedna 2 naj- 


przywiązuję znaczenie równie pożyteczne dla! POPY ; ról; KA o 
| pawieh, Hiszpanja skórek jaskółek. Nigazie, jednak, 


kościoła. jak i dla ojczyzny. 


Imigracya w r. 1894. 
do Ameryki. 
Rocznie sprawozdanie mewyorskiej władzy 
imieracyjnej, w tych tygodniach publikowane, 


zawiera bardzo interesujace dane o imigracji! 


w roku 1594. W porównaniu do roku 1893 


zmniejszyła się liczba imigrantów o 218.220, 


gdyż w ubiegłym roku wylądowało tylko 
167,665 osób, gdy sprawozdanie z r. 1593 
wykazuje. iż ladowało 385,555. W roku 1892 
imigrowało 21.856 osóv wiecej. aniżeli w r. 
18938. Ostatnie raporty zawierają także tabele, 
w które imigrantów podzielono nu trzy kate- 
gorje, mianowicie w l. kategorji wykazano 
liczbę tych. którzy już dawniej byli w Stanach 
Zj. (Alien Rezidents) w 2. tych, którzy do 
krewnych przybywają. a więc przeważnie żony 
i dzieel, a do 3. imigrantów chcących dopiero 
wyrobić sobie egzystencję. Do l i 2. kate- 
gorji naliczono 100,543, a do trzeciej 66,522. 
Najwięcej przybyło włochów mianowicie 36. 
723; pomiędzy tymi z l. kategorji 8296. 
z2) 12.694 a Bej 15, 733. A Niemiec lado- 
Wało 25,512 osób, z tych 4188 „Alien Resi- 


dents“. 9499 krewnych dawniejszych imigran-| 
tów i 12,131 samodzielnych imigrantów. A Ir- 


landji przybyło ogólem 30467, z tyeb „Allien 
Residents* 5128, do krewnych 5869 i samo- 
dzielnych imigrantów 6779. A Rosji Królestwa, 
Litwy itd.. ogółem 20.003, z tych „Alien 
Residents" 1036, do krewnych 12,353, imi- 


gruntów 6594 itd. Tnna tzbela wykazuje liczbę 


analfabetów (nie umiejących, ani czytać, ani 
pisać) i gotówkę, jaką imigranci przywieźli. 
Z pomiędzy 25.512 imigrantów z Niemiec 
było 2615 analfabetów — gotówka wszystkich 


wynosiła 5804 doll.; włosi przywieźli 83257 doll, | 


a analfabetów było 6143: irlanczyey przywie- 
źli 8304 doll; analfabetów naliczono 2676. 
Inua znów tabela wykazuje zawody imi- 
grantów. I tak było: 22 aktorów, 34 innych 
artystów. 116 księży i pastorów, 1 redaktor. 
37 rytownisów. 9 adwokatów, 895 muzykan- 
tów, 53 lekarzy, 174 rzeźbiarzy, 286 nauczy- 
cieli, 1084 pi.karzy, 814 balbierzy, 397 kowali 
214 piwowarów, 886 rzeźników, 190 stolarzy, 
1429 kupców, 717 krawczyń. 511 inżynierów, 
462 ogrodników. 114 szklarzy, 225 fachowych 
robotników z lejarń, 88 złotników, 316 ślu- 
sarzy, 318 maszynistów, 2742 majtków, 1185 
murarzy, 254 rzemieślników (?). 209 młyna- 
rzy, 1192 górników, 689 malarzy, 154 brukarzy 
65 plombierów, 878 modniarek, 8 robotników 
werftowych, 152 drukarzy, 155 siodlurzy, 
2068 szewców, 238 przędzarzy, 468 kamie- 
niarzy, 2728 krawców, 59 garbarzy, 160 blach- 
nierzy. 231 cygarników, 173 zegarmistrzów, 
714 tkaczów, 88 kołodziejów, 1654 kucharzy, 
14,305 farmerów. 213 szynkarzy, 32,975 
robotników fabr., 3292 pomocników kupieckich 
(klerków) 127 owczarzy i 20,629 służacych 


Ciekawe rzeczy. 


Tępienie ptaków. Na ogółnen zebraniu 
ozłonków Towarzystwa aklimatyzacyjnego w Pa- 
ryżu prot. Fourrć dostarczył ciekawych danych 
© tępieniu ptaków, celem dogodzenia chwilowej 
modzie, W Europie głównemi ogniskami produ- 
keji ozdób z piór ptasich są: na północy Rosja, 
na południu Hiszpanja. Europa środkowa robi 
zapasy pierza, jedynie przeznaczonego na materace 
i pierzyny. Szwecja, Norwegja, Danja i Tslandja 
dostarczają piór ptaków zimnowodnych. Głównym 


‘nocna, Paragnaj, Brazylja. dostarczaja piór pin-| 


przedmiotem wywozu z Islandji jest puch łabodzi. 
W Anglji przygotowują na sprzedaż pióra i ogo- 
ny bażantów, ale popyt na pióra kolorowe jest 
tak wielki, że roczny przywóz wynosi cztery 
miliony franków. nielicząe piór strusich. wyseła- 
nych do Londynu, Afryki i Australji za dzie- 
siatki milionów franków. Wyspa Helgoland weta- 
wila sie piórami osobnego gatunku ry” ołowów. 
4 piór tych wyrabiano kapelusze 1 mutki. 
W ostatnich latach, ptaków tych pojawia się „uż 


coraz mniej, W pogoni za zdobyczą. myśliwi na 


Węgrzech wytępili prawie zupełnie ezaple, któ- 
eyel puch cieszył sie przez czas pewien wielkim 
popytem. Indochiny dostarczają przeważnie ogonów 


tępienie różnokolorowego ptactwa nie przybrało 
takich rozmiarów. jak w Japonji. Ameryka pół- 


awinów i kolibrów. Z połudnnowej Afryki wy- 


wożą wyłącznie pióra papug, kamarów. pelikanów, 


IŻ Nowej Gwinei pochodzą pióra ptaków rajskich 


niezwykłej piekności. Wszystkim pikom 


grozi zagława w bliskiej przyszłości. 


tym 


Tyżka w Europie pierwszy raz ukazała się 
w dziesiatem stuleciu — mianowicie, gdy siostra 
jednego z władzeów wschodnich zaślnhiwszy syna 
doży weneckiego, przywiożla z sobą owo narzędzie, 
które wywołało ogólnie zgorszenie, Kronikarze 


ówcześni z wiełkiem oburzeniem botowali ów fakt, , 


nieuleczalną zaś chorobe, której uległa księżna, 
nazwali karą nieba. PFowałi. jednak. łyżka z We- 
uecji powędrowała do innych miast eropejskich. 
Jeden z biskupów włoskich w języku francnzkim 
r. 1666. pisze, co następuje: „powinien w obe- 
eności wszystkich umyć ręce. dla dania pewności. 
że Są one czyste wtedy. gdy kladzie je do ogól- 
nej misy z jedzeniem. W czasach średniowiecznych 
i odrodzenia wspaniałe baseny przeznaczone były 
do wypełnienia tego prawidla. wymaganego przez 
konwenanse światowe. 


ROMANS TENORA. 


> Powieść <= 
MARIONA GRANVFORDA 
przekład z angielskiego. 
Ciąg dalszy 
(Patrz Nr. 682.) 
— Sluchaj. Nino rzekłem kilku 

chwilach milczenia — naprawdę śmiech mnie 
z ciebie bierze. 


po 


— A dlaczego ? 

— Tys się na dobre zakochał i teraz my- 
ślisz już tylko o sposobach zabrania znajomo- 
ści z tą niemiecką hrabianką. Czy jest w tem 
sens jaki, sam powiedz? ldź oto copredzej 
do domu i zabierz się do pracy. żeby ci to 
głupstwo wywietrzałe z głowy. 

—- (ałnpstwo, powiadasz, kochany panie? 
A więć tyś się chyba nigdy.w życiu nie ko- 
chał? — spytał mnie za calą odpowiedź i gdy 
to mówił, z oczu jego tryskał płomień gorący. 

— (dzież tam znowu! — rzekłem i dla- 
tego. właśnie, śmieje się dziś z ciebie. Kiedy 
mialem twoje lata, kochałem sie po raz dwu- 
dziesty już może. Ale*nie rozszalałem się ni- 
gdy na pierwszy rzut oka i to w łalce podo- 
bnej do figury woskowej Madonny, którą 
w żłobku wystawiają na Trzy Króle. 

— Jakto! nazywasz ją lalką? — zawołał 
z oburzeniem. 

— A ezemże innem ona być może? — 
spytałem ze śmiechem, — Takie kobiety są 
od tego tylko, aby na nie patrzano, Same zaś 
nie kochają nigdy, gdyż serc wcale nie mają. 
Dobrze jeszcze, że choć dusza w nich się 
mieści. 

— Mów sobie pan co chcesz, ona jest 
dla mnie aniołem — rzekł stanowczo Nino. 

— Bardzo pięknie, 
słyszał, żeby kto poślubił anioła ? 


ale czyś ty kiedy | 


l — Stanie się to, jednak, tym razem. bądź 
"pan tego pewny. Przysięgam ci. że hrabianka 
‘Lira zostanie moją Żona. zanim dwa lafa u- 
płyną. I niech więcej nie będzie juź o tem 
"mowy. Wiem. że mi nie wierzysz. ale mnie 


,to nie obchodzi. 


| - Mój drogi synu — odrzeklem — pra- 
|wisz same niedorzeczności. Jak ty nawet mo- 
Zesz marzyć o pozyskanin ręki wielkiej pani. 
„dziedziczki znacznego majatku? 

— (6% to dla mnie znaczy? pozyskam ją 
pomimo wszystko — odpar! gniewnie Nino. — 
Wiem, że brzydki jestem. że w chacie wie- 
„Śniaczej rodziłem się i, że nie mam jeszcze. 
ani majątku. ani stanowisku w 
„skoro chcę ją mieć za żone. stame się to z pe- 


świecie. ale 


i waością. Nie napróżno niebo się mna zaopie- 
(kowalo. dając mi przez ciebie wykształcenie 
| darząc takim głosem, jaki posiadam. Alboż 
(to aniolowie nie milują śpiewu? Potrafię ja 
zdobyć. bo, chcę tego — i dosyć. 

Mówiąc to. stal przedemną z rekami zkrzy- 
żowanemi na piersiach i z wyrazem tak za- 
ciętego postanowienia w oczach. że wytrzymać 
inie moglem ich spojrzenia. Zrozumialem. że 
na nieby się nie przydało mówić z nim dłużej 
i rzekłem ma już tylko: 

— Słuchaj. Nino, starszy jestem latami 
od ciebie... 

— bardzo 
niegrzecznie. ale wolałem to puścić mimo uszu. 

— Otóż. wiele rzeczy już widziałem w mo- 
jem życin — mówilem dalej — powiadam ci. 
że te cudzoziemskie kobiety zupelnie są od- 
imienne od naszych. Zakochalem się i ja kie- 
dyś w cezarodziejce z północy: nie była ta 
niemka wprawdzie, ale zawsze z obcych stron 
kobieta, bo pochodziła z Lombardji. Otóż, przez 
nia stracilem Serveti i zmarniało wszystko, co 
(tylko posiadałem. 


temu wierzę — potwierdził 


| — Ależ ja nie mum ojcowizny do stra- 
cenia — rzekł Nino. 

— Zapewne: ale masz zawód artystyczny 
do zmarnowania. Nie powiem, Żeby to byl 
zawód świetny. Mojem zdaniem, drzeć sobie 
gardło co wieczór na scenie, aż do ochrypnię- 
cia. wśród zgrai chórzystów. ale skoro go raz 
wybrałeś, trzymaj się go przynajmniej. Jednak, 
jeżeli wyrzekniesz się śpiewu... 

— Ja mialbym to uczynić? nigdy! za 
żadną cenę! — zawołał zgrozą przejęty na 
samo to przypuszczenie. 

— No, zdarza się i to przecie... Otóż. 
jeżeliby kiedy do tego przyszło, to cliciałem 
powiedzieć, że mógłbyś wtedy zużytkować na- 
bytą poprzednio naukę. Dobrze zaopatrzona 
głowa więcej zawsze warta od najlepszego 
gardla. 

— Mów co ci się podoba. drogi profe- 
sorze —- odpowiedział mi spokojniej — masz 
do tego prawo, gdyż wszystko ci zawdzięczam, 
ale zapewniam cię. że dokonam w zupełności 
tego, con: zapowiedział, i że, jeżeli mi zechcesz 
cokolwiek dopomódz, nie pożałujesz tego w przy- 
szłości. 

— Uo znowu? za kogoż mnie bierzesz 
mój chłopcze? Alboż ty sądzisz, że będę ci 
dawał pieniądze na to, abyś się stroił, jak pa- 
nicz i czas tracił na placu Colonna, wyczeku- 
jac przejazdu twej ukochanej? Grubo się my- 
lisz, jeżeli na to liczysz. 

— A ty, panie, w większym jeszcze je- 
steś błędzie, przypuszczając coś podobnego — 
odparł z zuchwałym spokojem Nino. — Ni- 
czego zgoła nateraz od ciebie nie potrzebuję. 
Więc nie rozdrażniaj się napróźno i wejdź 
oto lepiej ze mną do kawiarni, abyśmy się 


napili limonady. Moge cie nią poczęstować, 
gdyż, właśnie, odebrałem trochę grosza za prze- 
pisywanie nut. 

Dałem mu się tam, wreszcie, zaciągnąć, 
a nawet tak się rozezulłem przy limoniadzie, 
że nie dałem mu za nią zapłacić, ale na siebie 
to wziąłem. Tak to najrozsądniejszy człowiek 
zapędzi się czasem za daleko pod wrażeniem 
chwilowego uczucia. 

Nino był bardzo pocieszny w pierwszych 
czasach swej młodości dla młodej hrabianki. 
Następnego rana wyszedł przed siódmą godziną 
z domu, spiesząc na przyobiecaną mu lekcję 
przez De Pretisa. Nie uczyniłem mn już teraz 
żadnej uwagi, z wyjatkiem zalecenia, aby się 
ciepło ubrał. gdyż po ustaniu sirocco zerwał 
się wiatr północny, bardzo chłodny, jak to 
często bywa. 

Signor Ercole domyślał się wybornie dla- 
czego chłopakowi szło tak bardzo tym razem o 
lekcję, ktora tylko miała być sposobnością do 
rozmowy o hrabiance Lira i dlatego, chcąc go 
podrażnić, odrazu zabrał się z nim do nauki. 
nie dając mu przyjść do słowa. 

— Ależ zostaw mi choć chwilę do wy- 


tchnienia, kochany mistrzu — domagał się 
Nino — szedłem tak prędko, że jestem bardzo 
zdyszany. 


— Nic to nie szkodzi; przyszły śpiewak 
nie powinien się tak łatwo męczyć. No, za- 
czynajmy! 

Nie było co z nim robić: Nino musiał go 
usłuchać. Doczekawszy się, jednak,chwili przerwy, 
podczas której Signor Ercole szukał czegoś 
pomiędzy nutami, któremi zarzucony był for- 
tepian, spytał go ni ztąd ni zowąd: 

— Qzy ta hrabianka będzie mogła śpie- 
wać z czasem? 

— Masięrozumieć — odpowiedział De Pre- 


tis. — Ale czemu ty lepiej nie pomożesz mi. 
w wynalezieniu tych ćwiezoń, zamiast mi głowę 


zawracać niepotrzebnemi pytaniami? 

Chłopak zabrał sie do przeszukiwania nut, 
ale zaraz potem rzekł znowu: | 

— A czy pan jej dajesz codzień lekcje? 

— (idzieżby znowu? Alboż jestem idjotą. 
abym miał taki młody głos zrywać od razu? 

— Co ci się dziś stało, kochany mistrzu? 
Musiałeś chyba nie odmówić pacierza, żeś taki 
opryskliwy. 

-- Wielki z ciebie dndek, mój kochany; 
ale oto mam, wreszcie, te ntrapione świczenia. 
Zabierajmy się tedy do roboty! 

— 0, mój drogi panie! — zawołał Nino 
zrozpaczony — muszę koniecznie dowiedzieć 
się czegoś o tej anielskiej istocie, zanim znowu 
zacznę śpiewać. 

Ercole usiadł z glębokiem westchnieniem 
przy fortepianie i wydął moeno tłuste policzki, 
dla okazania, ile był znużony przez swego 
ucznia. Potem wyciągnął silnie w nos szczyptę | 
i spytał niecierpliwie: 

— Cóż ci u licha wlazło w głowę? 

— Wszakże sam wiesz to dobrze — od- 
powiedział mu Nino. uradowany tem, że go, 
wreszcie, zdołał zmusić do rozmowy. — Ko- 
cham się w tej kobiecie — zawołał, zanu- 
rzając palec w kedzierzawych włosach ruchem 
gorączkowym — i musisz mi dopomódz w zbli- 
żeniu się do niej. Wszakże możesz mnie z ła- 
twością do domu, dla śpiewania z nią tuetów 
przy lekcji. Powiadam ci, że odkąd ją ujrzeł:m 
po raz pierwszy przed tygodniem, spędzam 
noce bezsennie i tak ciągle ze mną będzie, 
dopóki jej znowu nie zobaczę. Ach. ty nie 
wiesz, mistrzu, eo to jest być zakochanym!) 
Wszystko, czego się dotkniesz. pali cię wtedy. 


lub też ściskać namiętnie, wszystko to jedno. . 


'wnością moja miłosć. 


iz tobą weźmie. 


4 


jak ogień, niebo zdaje się eiężyć nad głową 
ołowiem -— chciałoby się każdego przeklinać. | 

— Niech ci licho porwie! — zawołał ze 
śmiechem Ercole. Ale zaraz potem twarz jego 
spoważniała i po chwiii milczenia rzekł: — 
mój ty biedaku, zdaje mi się, że zakochałeś 
sie na dobre i żal mi cie szczerze. 

— Doprawdy? zdaje się to panu? — pod- 
chwycił z gniewem Nino. — Otóż, przyznam | 
ci się, że i ja to samo przypuszczam. 

Głos jego drżał od wzburzenia. 

— Chciałbym użyczyć ci dobrej rady, 
mój Ninetto. Nie kochaj się w żadnej kobie- 
cie. Zawsze to się źle skończy. 

— 'lrochę zapóźno przychodzisz z twoją 
przestrogą, kochany panie. Zresztą. byłaby ona 
bardzo zbawienna dla podstarzałego i żonatego 
człowieka, z łysiną na głowie, ale nie dla mnie. 

Mówiąc to, chodził po pokoju wielkimi 
krokami, ręce zaplatając ruchem nerwowym. 
Patrząc na niego, Ercole, coraz bardziej wy- 
glądał zafrasowany. 


-- Słuchajno, mój chłopcze — rzekł 
wreszcie — pomówmy o tem poważnie. 

— | owszem, niczego wiecej nie pra 
gne — rzekli Nino. : 

— Ty raz tylko widziałeś tę pannę, wszak 
prawda? 

— To i cóż z tego? alboż to koniecznie... 

— Tam do licha! dajże mi dokończyć --- 
przerwał mu muzyk. — Widziałeś ją raz je- 
den w Życiu. Pochodzi ona z wysokiego | rodu 
i jest bogata, a co gorsz» od tego —- cudzo- 


jziemka; w dodatku piękna jest. jak posąg 
(1 bardziej jeszcze od niego chłodna. Ma ojca 
| zaciętego artystokratę. człowie » hartowanego 
|jak stal, któremnby tak łatwo przeszło w łeb 
ci palnąć, jak wypić kieliszek wina, gdyby 
tylko przypuszczał. że śmiałeś oczy podnieść 
na jego córkę. 

| — Nie wierzę twoim potwarzom — odparł 
z równym zapałem Nino. — Nie ma w niej 
chłodu. o które ją posądzasz i, gdybym tylko 
mógł z nia się widywać. wzrnszyłaby ją z pe-| 


— Bardzo o tem wątpię. Czemże może | 
być dla niej artysta. dotul nawet nieznany 
i mający głos za cały majatek? Przytem nie 
jesteś nawet przystojny. 

— Cóż to może znaczyć dla kobiety 
z sercem? — zawołał porywczo Nino. — Spraw 
tylko, abym mógł z nią pomówić. 

— I cóż ci koniec końcem z tego przyj- 
dzie? — odparł niecierpliwie De Pretis. — 
Czyś ty Dante jaki, Petrarka, lub chociaż 
mówca znakomity? Czy ci się zdaje, że dosyć 
jest zażądać ręki wielkiej pani. aby ją otrzy- 
mać? alboż ufasz tyle twojej wymowie, że 
sądzisz, iż nikt oprzeć się jej nie potrafi? 

— Tak jest — odpowiedział śmiało Nino—. 
i gdybym się tylko mógł z nią poznać... 

-- W takim razie zabierz się odrazu do 
rzeczy. Kup sobie parę jasnych rękawiczek 
i przechadzaj się około willi Borgliesse, do- 
póki nie napotkasz twojej ukochanej, a wtedy 
rzuć się jej do nóg i ucałuj je. równie. jak 
i pył z jej obuwia. mówiąc, że umierasz z mi- 
łości dla niej A ona wtedy z samej grzeczności 
tylko i dobroci wybierze się do kościoła i ślub | 


Wszystko to singnor Ercole mówił z uśmie- 
chem, zacierając ręce, a gdy chłopak nie nie 
odpowiedział. utarł sobie spokojnie nos kra- 
ciastą chustką bawełnianą i zażył tabaki. 

— Nie masz pan serca — rzekł w kolicu 


Nino — śpiewajmy wiec lepiej w dalszym ciągu. 


Tym razem De Pretis kazał mu powtórzyć 

arję z opery, której go, właśnie, uczył, a gdy 
chłopak z radością to uczynił, ucieszony tem, 
że może dać w dźwiękach ujście uczuciom na- 
pełniającym jego serce, mistrz, słuchający go 
z wielką uwagą, zawołał, zaledwie dawszy mu 
dokończyć: 
,  — To mi dopiero śpiew, co się zowie! 
Spiewaj tak zawsze, mój kochany chłopcze. 
a możesz liczyć wszedzie na gorące oklaski. 
Dla czegcż mi nigdy nie zaśpiewałeś tej arji 
w podonny sposób? (óż się z teraz stało? 

— Alboż ja wiem? odpowiedział Nino. — 
To chyba, że jestem nieszczęśliwy. 

— W takim razie, nie pragnij szczęścia. 
jeżeli chcesz zdobyć sobie powodzenie. Mo- 
żesz, dziś, bylebyś chciał, do lez pobudzić po- 
sąg marmurowy... 

Nino stał pochylony przed fortepjanem. 
przesuwając ręką po klawiszach. 

— Jeżeli tak jest — rzekł, wreszcie, z tro- 
chę weselszym wyrazem na twarzy — to nie 
potrzebuję kupować jasnych rękawiszek i prze- 
chadzająe się po ogrodach willi Borghesse, 
będę tylko miewał z sobą gitarę. aby śpiewać 
dla mojego posągu. Wszak taka jest twoja 
rada. kochany mistrzu? 

— Ależ Boże nuchowaj! nie takiego nie 
powiedziałem — zawołał stary muzyk, na któ- 
rym widać było, jednak, najżywsze zadowo- 
lenie. — Jeżeli, zresztą, pragniesz mieć gitarę, 
to ci mojej pożyczę, a nawet napiszę ci do niej 
piosenkę. 

— Kiedy Nino miał już odchodzić zabie- 
rając z sobą gitarę, starannie owiniętą w chu- 
stkę przez De Pretisa, który milczał od pewnego 
czasu, ten przywołał go z powrotem, mówiąc: 

— Słuchaj, przyszła mi do głowy pewna 
myśl... 

— Jakaż naprzykład? spytał Nino. 

— Widzisz byłem i ja kiedyś młody i nie- 
zupełnie o tem zapomnialem. Czy ty pamiętasz 
baśń o królewnie i o pasterzn? 

— Ach, jeżeli chcesz mnie bawić bajkami 
z odległych czasów i żartować znowu sobie ze 
mnie, szanowny panie, to nie mam czego po- 
zostawać tu dłużej — zawołał z rozdrażnie- 
niem Nino. 

— Uspokój się! zaczekaj cierpliwie! — 
rzekł z uśmiechem stary muzyk. — Idzie tu. 
wprawdzie, o baśń ezarodziejską, ale o taką, 
która ma się utworzyć dopiero w przyszłości. 
Powiedz no ini, tyś odebrał, podobno, pewne 
wykształcenie. Czy znasz dobrze naszych kla- 
syków, Dantego mianowicie? 

— Umiem na pamięć jego „Nowe Życie” 
i niejeden ustęp z „Boskiej Komedji*. 

— A dzieła Silviusza Pellico naprzykład, 
oraz celniejszych naszych poetów i w ogóle 
włoską literature? 

— Zdaje mi się. że jestem z nią dosyć 
obeznany. Ale. do czego ci potrzebna ta wia- 
domdść ? 

— Zaraz się o tem dowiesz kochany 
chłopcze — odpowiedział De Pretis. — Oto. 
przestajesz na pewien czas być artystą, a prze- 
mienisz się w profesora titeratury. 

— Cóż to znowu znaczy? widzę, że nie 
przestajesz pan żartować sobie ze mnie! — 
zawołał z gniewem Nino. 

— A ja znowu widzę, że wielki z ciebie 
osioł, mój kochanku — odrzekł najspokojniej 
muzyk. — Góżbyś ty, naprzykład, powiedział 
na to. gdyby hrabina Lira zapragnęła poznać 
dokładniej nasze piśmiennictwo i gdybym, cię 
jej przedstawił, jako profesora w tym przedmio- 
cie. Ale może cię ta posada nie nęci? w ta- 
kim razie... 


Dokończyć mu nie dał namiętny uścisk 
chłopaka. który rzucił sie na szyję. wołając: 
— 0. mój drogi mistrzu, życie oddam 
2 chęcią za ciebie! Cóż to za pomysł cudowny! 

— No, no, uspokój się — rzekł Ercole, 
usiłując się oswobodzić — i nie ciesz się przed- 
Wcześnie. Zanim do tego przyjdzie, będe miał 
Jeszcze dosyć roboty, a i ty musisz mi dopomódz. 

— W czemże? — zawołał żywo Nino — 
mów tylko, a spełnie każdy twój rozkaz. 

— Musisz nasamprzód starannie ukrywać 
obecne twoje zajęcia, następnie przybrać po- 
Ważną powierzchowność rzeczywistego profe- 
Sora, wyłącznie oddanego nauce. Podstęp nasz 
musi wydać się w końcu, ale należy się starać. 
aby to stało się jaknajpóżniej Wiem, że wtedy 
Zostaniesz za drzwi wyrzucony, a ja lekcje 
moje postradam. ale mniejsza już o to, jeżeli 
do tego czasu pozyskasz serce hrabianki. 

(C. d. n.) 


Teatr — koncerta — widowiska. 


Po tem, cośmy umieścili w poprzednim nu- 
merze o Walce motyli na dzień przed jej przed- 
Stawieniem, moglibyśmy. nawet, nie nie pisać, bo 
ostatecznie, ta najnowsza komedja Sudermana, nie 
znalazla posłuchu u lwowskiej publiczności, która 
tylko raz jeden zapełniła teatr, a następne przed- 
stawienia, były słabe. Pozwolimy sobie, jednak, 
zrobić uwagę, Że gust lwowian. w ogóle, nie 
może być miarą wartości literackiej i artystycznej. 
a co do Walki motyli, to utwór ten, niezawodnie. 
jest dziełem niepospolitego talentu, ale w krytyce 
musiały sie podzielić zapatrywania ze wzgledow 
estetycznych i społecznych, tak, jak się dzielą 
W innych sprawach. Charakterystyczną jest, jednak 
ta okoliczność, że mimo, iż w skutkach społecz- 
nych i rezultatach ludzkościowych, ludzie sa, co 
raz gorsi sami dla siebie, że mordowanie ludzi, 
przez ludzi, w ich najświętszych uczuciach, upra- 
Wiane jest nie po lasach, jak dawniej, lecz po 
cywilizowanych parlamentachi— mimo to wszystko, 
Wymaga się od autorów, aby przedstawiali ludzi 
lepszych, jak są, lub, przynajmniej, tylko do- 
brych — jakby autorowi nie wolno było patrzeć 
Sie własnemi oczami i odczuwać własnem sercem... 


W obsadzie Wałki motyli, co do gry pełnej) 
prawdy subtelnej, należy się pierwsze miejsce p. | 


Fiszerowi w rołi starego sknery-przemysłowca. 
Pan Woleński, wybornie odtworzył postać komi- 
wojażera pruskiego i nadał mu rysunek naturalny, 
do złudzenia. Panna Czaplińska z niepospolitym 
artyzmem odegrała trudna, ale wdzieczną rolę 
Rózi. Pani Stachowicz w małej roli drugiej córki, 
okazała się prawdziwą artystką. Trzecią córkę, 
wdowę, grała starannie pani Zelazowska. Dobrą, 
jak zwykle matką, była pani Cichocka — a bar- 
dzo staranna gra w bezbarwnych rolach, dopełniali 
<ałości pp. Wysocki i Kliszewski. 


O operze Pucciniego: Manon Lescaut, mo- 
żnaby powiedzieć, że robi wiele hałasu o nic... 
Na lwowskiej scenie dano ją, nareszcie, po raz 
Pierwszy w tych dniach. Już z zamiejscowych spra- 
Wozdań wiedzieliśmy, że Manon Lescaut Pucci- 
niego. jest kompozycją słabą i, bynajmniej 
Nie mogącą mieć i niezasługującą na powodzenie 
Tak jest — Manon Lescaut, przedewszystkiem 
brak rzetelnej oryginalności, a jest tylko silenie 
Się na nią i jakieś dziwaczne, a płytkie kaprysy 
Muzyczne kompozytora. Melodji niema, ani za 
$Tosz — trochę tych, tak nazwanych „śpiewów 
bez końca“. Akt drugi, względnie najlepszy nie 
Z powodów wokalnych, lecz, jest barwniejszy, ale 
do tego przyczynia się... gawot... Trzeci akt, jest 
Poprostu, jęczeniem we dwójkę naprzemian wśród 
Skał. Jest to coś w rodzaju „nowokierunkowej” 

rawiaty, która, oczywiście, gdy umiera, nie może 
Przecież ładnie śpiewać... Jedno z tych jęczących 
umiera, to jest Manon — i koniec, który rozrze- 
WNić nie jest w stanie, bo to wszystko naciągnicte 
1 Suche. Pierwszy akt, niby coś zapowiada, ale to 
niby“ — nje sprawdza się. Jest i „intermezzo“ — | 
R Jakże... Teraz bez „intermezza“ oper nie piszą. 
nlntermezzo“ w Manon, fatalnie przypomina 
n£tycerskość* i jest banalne od pierwszej do 
Ostatniej nuty. Wystawa, u nas we Lwowie, była 
© całe niebo lepsza od samej opery, a staranność, | 


w ogóle, godna także lepszej opery, bo Manon 
Lescaut kasy robić nie będzie i szkoda na nią 
czasu i atłasu. 


Główne partje śpiewali p. Myszuga i p. 
Kruszelnicka — śpiewali dobrze, ale śpiew ich 


wrażenia nie robił, bo nie mógł robić, bo w tem, 
co śpiewali, nie było duszy kompozytora, tylko 
nutami określone, bezbarwne jakieś ludzkie, 
a może i nie ludzkie, głosy, bo to podobno, coś 
z muzyki „przyszłości*, w której i talent wokalny 
bydlat bierze się w rachunek... Jeszcze była trochę 
większa partja barytonowa — śpiewał ją p. Szy- 
mański, jak mógł najlepiej, a p Zegarkowski 
miał także coś na bas, ale co, to było, to, chyba 
sam kompozytor nie wie. Chóry, niewdzięczne 
łamańce wokalne, śpiewały z precyzją -— orkiestra 
dobrze się trzymała. Libretto Manon Lescaut nie 
wiele ma sensu, o co mniejsza, byleby tylko była 
muzyka, a nie jakieś muzyczne logarytmy, lub 
wcale niepoetyczne bziki — a płytkie aż strach |... 


W tych dniach wznowiono u nas Szkołę 
kobiet Molicr'a komedję w 5-cin odsłonach, ze wzglę- 
du na typy i jednolitość akcji, jedna z najlepszych 
dzieł tego autora. Szkoda, że obsada w głównej 
roli, była chybiona. Cenimy bardzo p. Ruszko- 
wskiego, jako artystę różnostronnie utalentowa- 
nego, ale rola Arnulfa w Szkole kobiet, nie leży 
w naturze jego talentu. Nikt u nas tej roli nie 
jpowinien grać, tylko pan Fiszer. Inne postacie 
w tej komedji, znalazły wybornych przedstawi- 
cieli w p. Walewskim i p. Rybickiej (para słu- 
żących). Bardzo umiejętnie grał, nie bardzo wdzię- 
czną rolę, Horacego p. Woleński i z prawdziwym 
talenten przypominającym dawniejsze lata, ode- 
grała p. Kwiecińska, Agnieszkę. Inne mniejsze 
role, grali starannie pp. Jaworski, Kliszewski, 
Gasiński i inni. Na tej wzmowionej „premierze“ 
teatr był prawie... pusty. 


W tych dniach przedstawiono u nas po raz 
pierwszy najnowszą komedję w 3. aktach p. Bału- 
ckiego: Ciepła wdówka. Jest to utwór noszący 
na sobie istotną cechę talentu autora Domu 
otwartego. W Ciepłej wdówce nie ma nie no- 
wego i nawet nie świeżego — ale jest prawda, 
życie i zdrowie. Sam pomysł Ciepłej wdówki 
prosty, bez żadnych zawikłań i misternych in- 
tryg, właśnie przez swoja prostotę i nie wyszu- 
(kane, a z naturalną swobodą i sympatyczną jo- 
wialnością prowadzenie bajki, jest niemałą, nawet 
literacką, zaletą autora. I to przyznać trzeba, że 
ten ojciec z dwoma przekwitłemi córkami pra- 
gnący się ożenić z ciepłą wdówka, aby córki 
mogły mieć większy posag — jest postacią tak 
z życia i z tych naszych szarych kłopotów, dą- 
żeń i pragnień pochwyconą, że patrzymy się na 
tego szlachciea i przypominamy, żeśmy go gdzieś 
widzieli... Ale też i gra p. Fiszera w roli tego 
ojea, była przepyszna. Dobrze, z pewną właściwą 
kokieterją, odegrała pani Cichocka ciepłąwdówkę. 
Wyśmienitym Antosiem, siostrzeńcem ciepłej wdów- 
ki był p. Zelazowski, a p. Chmieliński z talentem 
odegrał mniej wdzięczną rolę doktora Bolimowskiego, 

Pan Walewski doskonałym był konkurentem, a 


towarzyszył mu p. Gasiński. — Dwie łaknące 
i więdnące z pragnienia panny, — grały z hu- 
morystyczną swobodą i z pewnym rysunkiem 


charakterystycznympp. Otrembowa i Nawrocka. Nai- 
wna kuzynkę grała p. Czaplińska z tym wadzię- 
kiem, liryzmem i naturalnością, które są właści- 
wością tej niepospolitej artystki. 

Epizodyczną rolę Zupkiewieza, restauratora, 
rolę epizodyczną, 4 humorem odegrał p. Feldman. 
W Ciepłej wdówce jest, jeszcze baron. Sama postać, 
jako taka, weale nieoryginalna, a gra aktorska 
nie podniosła jej wcale. 

Całość komedji szła żwawo i dobrze, w czem 
było widać bardzo staranna reżyserję. 


Z przyjemnością zauważyliśmy, że obecna dy 
rekcja lwowskiego teatru zwraca baczniejszą uwagę 
na przedstawienia świąteczne, popołudniowe. Najnow- 
sza literatura dramatyczna nie daje zasiłku repertna- 
rowi popołudniowemu, więć bardzo słusznie nawró- 
cono się do wznowień. Mieliśmy więe w ostatnich ty- 
godniach wznowienia:  Śzułe» i grobarz, Karpacy 
górale Korzeniowskiego, Kazimierz W. i Bruzda, Gaga- 
tek pana majstra, Majstrowa z Chorqżczyzny — sztuki 
z wyjątkiem Karpackich górali, niemające, eo prawda, 
wielkiej wartości liserackiej, ale odznaczające się 
zdrową i uczciwą tendencją — a przytem nie wy- 


bredną publiczność bawią i czegoś uczą. Te przedsta- 
wienia popołudniowe nie nadają się do obszerniejszych 
literackich sprawozdań w pismie perjodycznem — 


poprzestajemy więc na tej notatee nadmieniając, że 
dawniejszy repertuar oryginalny, może dać sporo 


sztuk odpowiednich na popołudniowe przedstawienia. 


Pan Lewicki dwa razy zastąpił pana Myszuge 
w Mknon Lescaut i choć panu Lewiekiemu tak daleko 
do pana Myszugi, jak tej Mamon do ładnej opery — 
jednak tym razem pokazało sie, że Manon Lescaut nie 
nie zyskało na panu Myszudze i nie nie straciło na 
panu Lewiekim. 

Panna Kozłowska, jako debiutantka, po raz 
pierwszy wystąpiła w Traviacie, w _ tytułowej 
partji. Panna K. posiada głos nie zbyt silny, ale 
niepokalanie czysty, dźwieczny i gietki. Koloratura 
ładna, efektowna i artystycznie cieniowana. Tryl 
dobry — tylko „stakata* nie posiadają jeszcze 
tej brawury, która podaje pewność, a tę znowu 
zdobywa się pracą. Czekamy na inne występy 
panny Kozłowskiej, która obok ładnego głosu 
i dobrej szkoły, podobno państwa Souvestrc-Pas- 
chalis, posiada niezwykłe zewnętrzne warunki 
sceniczne. 


Praktyczne wiadomości 


Nowa mieszanina mataliczna. W Nowym Yorku 
wynaleziono mieszanine metaliczną mającą wszelkie 
pozory srebra: twardość i połysk, którego nigdy nie 
utraca. Skład mieszaniny następujący: na 35% wagi 
miedzi bierze się 9% niklu; © 1 antymonu i 0: 1 


j cyny. Z tak otrzymanego metalu bierze się 29% wagi, 


dołącza 14 5 cynku. 1 cyny i 8* 6 ołowin, topi razem 
i metal, naśladujący srebro, jest gotów do wyrobów. 
Mieszanina tą rzeżbić można, cyzelować i zabrunatniać 
z łatwością, nadaje się też do wyrobów stolowych 
i galanteryjnych tem wiecej, że jest tania i wyglądu 
swego nie traci. Zaśniedziały metal ten, czyści się, jak 
zwykłe srebro. 


Mleko chłodnie bardzo powoli, jeżeli to się odbywa 
bez aparatów chłodzących i to, oczywiście, tym powol- 
niej im większa masa mleka, W „Mileh Zeitung* po- 
dane jest doświadczenie p. J. van Hest, który ehło- 
dnienie mleka rozgrzanego na 00° ©. obserwował 
w litrowej flaszee przy 19:29 ©, pokojowego ciepła. 
Postęp chłodnienia był następujący : 


Czas Temp. mleka. Czas Temp. mleka, 
g.10m.27 100090. og. 1 m. — 36 0° C. 
ma R0 a SE, „Z op — 2:0 , 
n 11 i JE 71:0 ” n 3 ywa 240 n 
n 11 "oa 58:5 ” UJ 4 UW W 22-0 n 
„12, — 485 , 


Nowy proszek celem utnezenia świń i wzbudzenia 
u nich apetytu, zaleca Geo Dótzer we Frankfurcie 
„Menem. Proszek ten poddano rewizji — i dr. Loges 
z dr. Neubauerem, zrobiwszy analizę chemiezną, zna- 
leżli w nim */, sody i */, substaneyj roślinnych (pro- 
szek z drzewa słodkiego 1 pieprz). Pudelko ważące 
100 gramów, sprzedawane bywa po 50 fen. — kilo- 
gramm po 5 mk. tymczasem rzeczywista wartość kilo- 
grama tego proszku wynosi 45 fen. Władza ostrzega 
przed zakupnem tego proszku, gdyż dłuższy czas uży- 
wany, staje sie nawet szkodliwym. 


Różne sprawy. 


Otrzymujemy następującą odezwe z prośbą o umie- 
szezenie: „ Wydawnictwo ogólnego katalogu książek pol- 
skich“. „Księgarstwo polskie, tak pomyślnie się rozwi- 
jające, uezuwa już od dłuższego czasu brak dokładnego, 
a zarazem praktycznego katalogu książek polskich, 
które w ostatniem dwudziestoleciu opuściły prasę. 

Dotychczasowa praca na polu bibljograficznem, 
acz z wielkim nakładem trudów i czasu prowadzona, 
nie wydała jeszcze jednolitego spisu książek, któryby 
odpowiadał potrzebom i wymaganiom księgarstwa pol- 
skiego. Bibliografje polskie znachodzące się obeenie 
w rękach księgarzy nie mogą odpowiedzieć ich po- 
trzebom i wymaganiom zarówno z powodu nie dość 
praktycznego układu, jak i wielu materjałnych nie- 
dostatków. 

Wydawcy zatem, sądząc, że się w ten sposób 
przysłużą księgarstwu polskiemu, 1ozpoczynają druk: 
„Ogólnego katalogu książek polskich, które wyszły 
z pod prasy od roku 1879—1895. 

Katałog ten obejmie wszełkie druki, broszury 
i pisma ulotne. ułożone w ścisłym porządku abecadło- 
wym, podług materyj  dokładnem podaniem formatu, 
ilości stronic, miejsca i roku wyjścia, nakładcy, dru- 
karni i ceny. Dzieła wydane bezimiennie, lub pod 
pseudonimem, znajdą pomieszczenie pod pierwszym 
rzeczownikiem tytułu, względnie pod pierwszą literą 
pseudonimu. Wszelkie czasopisma i dzienniki polskie 
z dokładnem podaniom redaktora, wydawcy, roku zs- 
łożenia, liczby ukazujących się rocznie numerów, for- 
matu, miejsea wyjścia, drukarni nakładey i warun- 
ków prenumeraty, znajdą miejsce w ogólnym porządku 
ubecadlowym pod pierwszą literą tytułu. 

Staraniem wydawećw będzie, aby w katalogu tym 
znalazły także pomieszczenie, ile możności, wszystkie 
druki, nie znachodzące się w Żadnej z dotychezaso- 
wych bibliografij. 


Jak z powyższego się okazuje. mieli wydawcy. 
pracujący od dłuższego czasu w zawodzie księgarskim 
przy opracowanin tego katalogu na oku, przedewszy- 


stosowaniu do potrzeb ksiegurskich. wzorując się na 
katalogach niemieckich Hinrich sa. Heinsiwsa i Kayser'a. 
Całe dzieło wyjdzie w bieżącym roku i obejma- 
wac bedzie około 50 zeszytów po 3 ark s:e drukn 
w formacie wielkiej ósemki. Zeszyt po złr. 120 ord., 
zatr. —90 netto. Zeszyt l-szy tylko na żądanie w ko- 
mis, zeszyt Ż-gi i dalsze za gotówkę. Przy zamówie- 
niu dalszego ciagu, drugi zeszyt za pobraniem zarazem 
należytości za zeszyt pierwszy Kkspedyeją katalogu 
zajęła się łaskawie ksiegarnia Jelenia i Juszyńskiego 
w Przemyślu, do której upraszamy zwracać się z wszel- 
kimi dotyczącymi drukami, pismami i zamówieniami. 
Wydawcy dokladają wszelkich starań. aby dzieło 
przez nich podjęte stanęło na stopniu odpowiednim 
dzisiejszemu rozwojowi księgarstwa polskiego i maja 
nadzieje że P. P. nakładey i księgarze. nietylko popra 
ich usiłowania przez prenumeratę powyższego katalogu, 
ale nadsełaniem spisów zarówno nakladów własnych, 
jak i dzieł znajdn.ących się na składzie głównym, 
przyczynia się do dokładności dziela. które ksiegar- 

stwu polskiemu ważne może oddać usługi. 

Z poważaniem 
Wydawnictwo katalogu książek polskich : 

A. Landau, W. Noskowski. 
St. Kavka-Ricansky," 
Lwów, w lutym 1895. 


Odpowiedzi od Rędakcji i Administracji, 


Pan Enen w Krakowie. Ostatnia nadesłana ko- 
respandencja nie będzie drukowana — prosimy o ta- 
kie, o jakich redaktor w liście swoim wspomniał. 

Kaczorek, Pseudonim humorystyczny. ale wiersze 
karawaniarskie 

Gasieniczka. „Walka motyli“, tym razem nie 
jest przenośnią — ule. ostatecznie mogłaby być na. 
wet z powodu treści. , 

Nie-literat. Facet, o którym było w '„Smigusie*, 
że xo nazywają pięcioma literami niema nazwiska zło- 
Żonego z piecin liter, lez po prostu jest. . . ostem. — 

Pan W. K. R. w Chicago. Właśnie zrobiliśmy to. 

Pan Z. w Paryżu. Konfiskują na poczcie — 

Autorowie wierszy. „Aima“, „Badź zdrów karnawale" 
stupy karnawałowe". „Załoba* i „Diurnistasię bawi” — 
utwory panów drukowane nie będą. — 


Nadesłane. 


Wielki magazyn z wyrobami żelaznymi pod 
firmą Henryka Sprechera w Stanisławowie. poleca 
się szerszej publiczności. Magazyn ten zaopatrzony 
został w wielki wybór żelaziwa do budowli wszel- 
kich, okuć rozmaitych, narzędzi dla przemysłowców 
i rękodzielników. Sprzedaż odbywa się hurtownie 
i drobiazgowo. przy cenach bardzo rzetelnych. 

(6320 <3 R) 


Pod l. 38. przy ul. Zółkiewskiej we Lwo- 
wie, istniejąca od wielu lut Jaźnia parowa, obecnie 
znakomicie urządzona i odrestaurowana zupełnie, 
posiada ogromną salę do wypoczynku o wygo- 
dnych kanapkach, oraz wielki zapas zawsze czy- 
stej bielizny. Na łaźnię parową użyto wielki lokal, 
w którym zastosowano kilkanaście stopni gorąca, 
a oprócz basenu zimnego, funkcjonują doskonale 
różnorodne tusze. Łaźnia ta z dawien dawna po- 
siada jeszcze te zalety, iż zaopatrzona jest w dosko- 
nala wodę. która zamieniwszy się w parę nie 
wydziela żadnego odoru nieprzyjemnego, którym 
bardzo często w innych lwowskich łaźniach nały- 
kać się trzeba. Jako zakład parowy, wzorowo pro- 
wadzony i tani nadzwyczaj, poleca sie szanow. 
publiczności. (6328—2—-2) 


, aaje możność wykonania, 


0 


Zwraca się baczną uwagę pp. właścicieli | 
wiekszych posiadłości. Wbngo Duchowieństwa 


stkiem. najściślejszą dokładność i praktyczność w za- ji rolników na założeny w Tarnowie warsztat ma- 


| 


szynowo-ślusarski z motorem parowym pod firmą 
Bolesław Koszyk. Warsztat ten przyjmuje wszel- 
kie naprawy narzedzi i maszyn rolniczych, kotłów 
parowych itp. Wykonuje wszystkie roboty weha- 
dzące w zakres ślusarstwa -- oraz wyrabia do- 
skonałe ocyle do podków końskich, które uznane 


zostały jako najtrwalsze i najlepsze, a zarazem 
najtańsze. Takie ocvle sprowadzano dotychczas 


z Wiednia. Pan B. Koszyk pracując lat kilka 
w znaczniejszych fabrykach w kraju i za granica, 
nabył wielkiej znajomości fachowej w zakresie 
słusarstwa fabrycznego, daje pewną rekojmię su- 
miennego i dokładnego wykonania powierzonych mu 
rohót. Przeto zakład jego. jako krajowy, a wzoro- 
wy gorąco poleca sie publiczności. (6346-2-1). 


Mimowoli nasuwa się pytanie, dltczego. prócz 
jednej apteki p. Wewiórskiecgo we Lwowie inne 
nie utrzymują na składzie wód gazowych z fabryki 
krakowskiej, chyba tylko dlatego —- że są macznie 
tańsze od rodzimych, a w skutkach leczenia w ni- 


czem nie ustępują. Wszak krakowska komisja 
Towarzystwa lekarskiego w r. 1888 dokonała 


chemicznego rozbioru wód leczniczych gazowych 
z fabryki pp. Rzący i Chmurskiego i te gorąco 
poleciła. jako środki lecznieze, pomiędzy którymi 
wyrabiana woda selterska, jako środek znakomity 
w przypadłościach kataru, oskrzeli i płuc, stała 
się niezbędnym lekiem. Przeto w interesie cier- 
piących leży upominać się wszędzie w aptekach 
o wodę selterska z z Krakowskiej fabryki Rzący 
i Chmurskiego. W przeciwnym razie. musianoby 
stracić zaufanie do takiej poważnej 1 jedynej 
w kraju instytucji. jak Towarzystwo przemysłowe 
lekarskiej w Krakowfe, które zaleca w pierwszymi 
rzędzie preparaty r tej własnej fabryki. (6345-1). 


Mundurki dla nezniów gimnazjalnych, jak 
się okazało, sa najpiekniej iz dobrego krajowego 
sukna wykonywane, w pracowni  krawieckiej 
p Andrzeja Bednarczyka we Lwowie 
założonej przy ul. Wałowej 14. P. Bednarczyk 
nkończywszy chlubnie akademję kroju w Dreznie, 
założył własną pracownię w Krakowie prowadząc 
takową przez lat 18, dal się poznać szerszej pu- 
hliczności, jako ze wszech miar udoluiony krawice, 
to też galie. ake. Towarz. handlowe zatwierdziło 


Ip. Bednarezyka wyłącznym dostawcą mundurków 


dla wszystkich gimnazjów w Galicji. Pracownia 
p. Brednarczyka we Lwowie założona na wielką 
skalę, bowiem zatrudnia stale 50 robotników, tem 
robót zawsze na czas 
oznaczony. Oprócz mundurków szkolnych, wyko- 
nuje w swej pracowni p. Bednarczyk uniformy 
dla urzędników i oficerów wszelkiej  dykasterji, 
licząc możliwie ceny najprzystepniejsze, a 2% pe- 
wnością taniej, jak we Wiedniu. Przeto zaklad 
ten poleca sie jaknajszerszej publiczności. 


(0334-1). 


Dr. JÓZEF PIĄTKOWSKI 
otworzył (6343-6-1.) 


kancelarję adwokacką 


we Lwowie — ulica Sobieskiego l. 4. 


Poczuwam się do miłego obowiązku, podzię= 
kowania Szanownej P. T. Publiczności za łaskawe 
wzgledy, jakimi dotychczas mnie obdarzała biorąć 
pieczywo z moich sklepów. A równocześnie mogę 
zapewnić. że bedę się starał i nadal zadowolnić 
moich odbioreów i polecając się ich łaskawej pa- 
mięci, i nadmieniam przy tem. że pieczywo moje 
znajduje sie tych sklepach, gdzie są umieszczone 
ablice mojej firmy, kresle sie 7 poważaniem 

Stanisław Wacław Hess 
icl postepowej. 


ivi 
(6315—3—2). 


właści piekarni 


W Krakowie w zdrowem, pięknem położeniu. 
przy plantacjach poleca sie elegancko urządzony 
Hotel Krakowski o 36  pokojaeh i salonach. 
które na życzenie gości zamienione być moga 
w obszerne i wygodne mieszkania. W tym hotelu 
l istuicje zakład kąpielowy bardzo dobrze urządzony 
4 odpowiednia służbą. co dla przejezdnych stanowi 
wielką wygodę. Restauracja również  doskonału 
prowadzona pod kierownictwem obeenego zarządey 
hotelu, który od wielu lat pracujac w tyn zawo- 
dzie daje najlepszą rekojwje, iż zamieszkującym 
w Hotelu krakowskim, pobyt w zupełności za- 
dowalniającym będzie, już ze względu na ogromie 
niską cene. bo od 50 ct. za pokój aż do 5 zt., 
zaś zwiększone i odpowiednio urządzone mieszka- 
nia liczą sie, jak najtaniej. Nadmienia się przytem 
że wszelkie zlecenia tyczace sie mieszkań w Hotelu 
krakowskim. przyjmuje: p. Henryk Nożyński, 
zarządca hotelu. 

(6833—%— 1.) 


Istniejacy stary zakład jubilerski pod firmą: 
Glixelli w Krakowie przy ul. Grodzkiej poleca 
wielki wybór wszelkiej biżuterji złotej i srebrnej. 
Na uwage zasługują pierścionki wykonane w tym 
zakładzie posiadające nadzwyczaj piękny fason 
i staranne wykończenie. Bogaty wybór sreber 
wyprawnych poleca w kasetkach mniejszych i wię- 
kszych po cenach bardzo rzetelnyeh, a znacznie 
niższych od podanych przez spekulantów wic- 
deńskieh. 


Kupujmy wszystko u krajowców! 
(6346 -|-) 


Wszech nauk lekarskich 
Dyr. MRAZEK 


osiadł we Lwowie, przy ul. Halickiej 1. 20. i ordy- 
nuje od 9 do 12 i od 3 do 5 godz. popołudniu 
(6305—2—2). 


IPrecz z Pischingerami! 


Przepyszne i niezrównane w smaku piermi 
ki, znane w całej Europie, poleca premiowana na 
wystawach mnóstwem medali fabryka pierników 
p. L. Czyńskiego w Jarosławiu. Wszelkie sle- 
cenia, uskutecznia odwrotna pocztą, po cenach: 
| stałych, lecz niższych od praktykowanych zagranicą. 
! (6285-3-3) 


00460 D 60 000 00 OD 00 a 0 Da 0 o 


Hotel Europejski i Restauracja 


Macieja Nawratila w ŻYWO 


Pokoje urządzone z komfortem wszel- 
kie wygody zapewnione, usługa szybka, 
ceny bardzo umiarkowane. 

6344-3-1). 


Złotnik i zegarmistrz 


Jakóh Better w ŻW 


poleca wielki wybór złotych i srebrnych 
wyrobów, oraz doskonałych zegarków 
kieszonkowych; zegarów ściennych i sa- | 
lonowych regulatorów. Wszelkie repe- 
racje wykonuje jak nastaranniej po ce-|- 
nach umiarkowanych i pod gwarancją. 
(6337-2-1), 
0400 00000 00000 090 00-00 ka 004060 000 BOO O 


5480 — st. 


Galicyjski Bank kredytowy 


począwszy od 1. lutego 1890 roku wydaje 


4, Asygnaty kasowe 


z 80-dniowem wypowiedzeniem i 

10 
[2 10 
z 8-dniowem wypowiedzeniem. 


Wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4'/,% Asygnaty 
kasowe z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą 
począwszy od d. 1. maja 1890. po 4% z 30-dniowym terminem 
wypowiedzenia. 


Lwów, dnia 31. stycznia 1890. 


( Przedruk nie będzie opłacony ). 


Asygnaty kasowa 


Dyrekcja. 


S. Rappaport 
zegarmistrz 
w Jaśle 
poleca najlepsze z najpierwszych fabryk 
zegarki i zegary Ścienne 
Wykonuje wszelkie reperacye z roczną. 


gwarancyą po cenach najtańszych. 
(6338-2-1). 


Hotel Centralny 


w Czerniowcach 


jeden z najlepiej urządzonych hoteli 
w mieście. Poleca P. T. podróżującym, 
najwygodniejsze mieszkania, oraz dosko- 
nałą restauracje prowadzoną we wła- 
snym zarządzie. 

Wszelkie ugody, oraz umiarkowane - 
ceny zapewnione. (6335-2-1). 


Niniejszem mam zaszczyt uwiado- 
mié Szanowna Publiczność, że otworzy- R 
łem w Rzeszowie przy ulicy Trzeciego |} 
Maja, w domu p. Momidłowskiego, skłąd 
galanteryjny, wyrobów norymberskich 
1t. p. pod firmą 


Pierwszy 


BAZAR KRAJOWY?Ś 


Sklep mój zaopatrzyłem obficie w wiel- | 
ki i doborowy wybór: bielizny meskiej, 
kołnierzyków. mankietów, krawatek, re- | 

awiczek pragskieh, towarów skórzany ch, 
przyborów toaletowych i do podróży, 
perfumeryi francuskich, biżuteryi i wszel- 
kich artykułów w zakres galanteryi 
wchodzących. 

Na sezon zaś zimowy urządziłem 5zcze- 
gólnie obficie wielki sklad towarów zi- 
«nowych i zabawek dziecinnych. 

Zdobywszy sobie przez długoletnią pra- 
ktyke w wielu renomowanych składach | 
„jak najrozleglejsze doswiadczenia i wia- 
onssa, jestem w stanie wszelkim wy- 
mogom Szanownej Publiczności pod kaź- 
dym względem zadość uczynić, a przez 


RE DE 
Ed 4 


rzetelną i dokładna usługę, oraz ceny 
najprzystępniejsze i stale zaskarbić 


sobie względy moich łaskawych Odbicr- 

ców. Prosząc uprzejmie o liczne odwie- 

dziny, kreślę się (6339-1). 
z wysokim szacunkiem 


SZYMON RUBISZ. 


Tadeusz Cieśliński 


Mickiewicza i kolejowa 107 


w PRZEMYŚLU 


Handel towarów korzennych i delikatesów. 
poleca naturalnie W I N A różnorodne 


od najdroższych do najtańszych 
Koniak kuracyjny 
franenski oryginalny. Wódki i ramy kra- 
jowe i zagraniczne. 
PORTER ANGIELSKI KOSZOWY. 
MARYNATY z RYB. 


Główny skład HERBATY |. 


Chińsku rosyjskiej ze zbioru świeżego 
majowego. 
ZAMÓWIENIA | 
z okolicy uskuteczniun odwrotnie. 
ŚNIADANIA i KOLACJE 
zimne i gorąec, w osobno KC 
pokojach, (6332-1). 


Znakomity 
KURACYJNY PILSNER | 
na tlaszki i na szklanki. 


PANINGI EAI NIE AA NENA RANA NAN 
Wyborne, naturalne i różnorodne 
WINA 
po najprzystepniejszych cenach, 
telki i miarę poleca firma 
Juliusz Silbiger w Tarnowie. 
(6341-3-1). | 


KAWIARNIA ZAREMBY 


* w Krakowie. 

Poleca wyborną kawe przyrządzana | 
na sposób wiejski, doskonałą herbatę, 
"oraz bilard najnowszej konstrukcji i wiel- 
ką ilość czasopism, dla uprzyjemnienia 
gości w tej kawiarni. Ceny bardzo umiar- 
kowane. (6345-2-1). 


NPR NESI SISI SISI SING SG NE 


na bu- 


Podług najnowszej mody wykonuje 
nadzwyczaj starannie wszelkie ubrania 
dla mężczyzn i dzieci jedyna w Jasle 
pracownia krawiecka pod firmą: - 


Józefowicz 


Na tę firmę zwraca się baczną uwagę 
ipubliezności miasta i okolicy Jasła. 
(6343-3-1). 


sestati | IB 
Hotel „ZATOR“ 


w Oświęcimiu. przy dworeu kolejowym. 

Poleca pokoje mieszkalne bardzo 

y godnie urządzone i czysto utrzymywane. 
(eny bardzo przystępne. 


(6341-3-1). 
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Uwaga: 


F 


EIRA 


tha pre. 


Kantor 


papiery 


Do efektów, 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, 


48018 
aj "SM 


Kantor wymiany 


Fil 1rZyw. gal. key, Banku NipOLBCZNEGO 


kupuje i sprzedaje wszystkie efekta i monety po 
kursie dziennym najdokladniejszych 


żadnej prowizji. 
jako dobrą i pewną lokacje poleca 


+, pre. listy hipoteczne 

5 pre. listy hipoteczne premiowane 
5 pre. listy hipoteczne bez premii 
| listy Tow. kredytowego ziemskiego 
4'/, pre. listy Banku krajowego 
4'/, pre. pożyczkę krajową 
5 pre pożyczkę propinacyjna 
4 pre. pożyczke propinacyjna bukowińska 
4', pre. pożyczkę węgierskiej kolei państw. 
4', pre. poży czke propinacyjna węgierska 
4 pre. węgierskie obligacje indemnizacyjne, 
które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze AA 


galieyjska 
galieyjska 


i sprzedaje 
po cenach nakojrzystniejszy ch. 
wymiany Banku hipotecznego 


wartościowe, 


ZET] ëm 


6036 


nie licząc 


DREZDEŃSKA FABRYKA MOTORÓW i OWY 


przedtem M. HILL LF. 


Dostarcza najlepszych motorów stalych gazowych i naftowych 


o sile 


, do 60 koni, oraz lokomobił naftowych o sile 2 do 12 koni. 


przyjmuje od P. T. 
kupujących wszelkie wylosowane a już płatne miejscowe 
tudzież zapadle kupony za gotówke, 
bez wszełkiego potracenia, zaś za miejscowe jedynie za po- 
trąeeniem rzeczywistych kosztów. 
u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych * 
które sam Ay. 


Motory te nadają się specjalnie do pedzenia warsztatów, maszyn rolniezych, prze- 


mysłowych i światła elektrycznego, są łatwe w obsłudze, 
zbudowane. nie potrzebują, koncesji i władzy politycznej i tanie w ruchu. 


Warunki spłat nadzwyczaj przystępne. 


| Oprac koc EN a Ea wy AEK e 
|% 


M. 


Lwów ul. Pańska 13. 


GŁÓWNY SKŁAD 


c. k. uprzyw. fabryki 


ze znakomitego materjału 


(6177-10-90) 
Generalny Zastępca dla Galicji i Bukowiny Juljan Topolnicki, 


A. BESCHORNERA 


c. k. nadwornego dostawcy we Wiedniu. 


Sro. || 


Wyroby zostały odznaczone 


kilka krotnie 
„Wystawach krajowy oh. 


Pasztety Strasburskie 
Z dziczyzny i wątrobek z truflami i madejra 
w różnych wielkościach wysyła: 


Fabryka Buljonu 
Z. SOLKOWSKIŁGO 


zw Krysowicach p Mościska. 
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(6200-10-8) 


UO EOROBCE 


Trumien metalowych 
(6257—10—9) 


Filia we Lwowie przy ulicy Wałowej 1. 13. 
So MOM OK Wo OMA STRACE TAAA 
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mAn à 
Kasy ogniotrwałe 


Kasety Żelazne 
różnej wielkości 
wagi pomostowe 
dziesietne i setne 
różnej konstrukcji 
1 wielkości. 


drzwi 


robó 
bubowłanych 
jako to okucia drzwi|| 
i okien wszełkiege ro- 
dzaja wyrabia żelazne 
do winurowania 
z ramami i ogniotrwałe 
żelazne balkony, schody, 
ogrodzenie i t. d. 


przy Krakowie. 


L. SNARSN 


Podejmuje się również 
t 


(6273—10—2) 


Ś| WIXKI MAX, ul. 


| FLIEG JÓZEF, 
| GARDOLIŃSKI LUDWIK, 


| TOEPFER NAFTUŁA, 


E RR SŁONE AG ARE SEEN 


eesotsa seo 

Celem położeniu tamy nadużyciom 
| niektórych restauratorów. mam zaszcyt 
| podać do publieznej wiadomości, że 


piwo okocimskie 


sprzedają na szklanki tylko nastepujące 
firmy: 


BREIFMAYER WILHELM, ul. Trybu- 
nalska l. 10. 

EHRLICH JOZEF, kawiarnia Teatralna. 

| FUCHSBALG BERNARD, ul Koper- 


nika ]. 10. 
ul. Jagiellońska |. 22 


ul. Koper- 
nika l. 4. 


| GOLDBERG SZYMON, ul. Batorego 1. 18. 

| KOZŁOWSKI w ŁADYSŁAW, uł Gro- 
decka 1. 

LUDWIG JAN, ul. Krakowska. 1. T. 

NIEDZWIECKI KAROL, ul. Słowackie- 
go l. 8. 

NARODNA TORHOWLA, ul. Ormiańska. 

PRZYBYLSKI KAROL, ul. Teatralna 1. 10. 

RUDZINSKI ANTONI, Restauracja kole- 


jowa. 
SALZBERG H. ul. Kołłątaja, róg Kazi- 
mierzowskiej. 


ul. Trybunalska 


liczba 12. 
Ormiańska l. 5. 


Główne zastępstwo i skład piwa be- 
czkowego u pp. 


Ozyasza Wixla i Syna 
ulica Bogusławskiego liczba 13, 
Telefon Nr. 6. 

SKŁAD PIWA FLASZKOWEGO u P. 
S. WIESKRA 
Sykstuska !4, Telefon Nr. 149. 


Na przyszłość ogłaszać bedę każdej 
ÓW w pismach lwowskich WESA 
restauratorów, którzy piwo okocimskie 
sprzedają, a nadto zastrzegam sobie wy- 
stąpić w drodze sadowej przeciwko sprze- 
daży obcego piwa pod marką okocimskiego. 


Jan Gótz 
(6282—10—3) browar w Okocimie. 


JA 
z 


Parowy wrztat mechaniczny 
ryflarnia walców młyńskich 


LUDWIK KELLER 


w Stanisławowie 
(obok dworca kolejowogo). 
Z stępstwo 
Fabryki maszyn i odlewni żelaza 
G. loseph'yego Sukces. w Bielsku. 


Maszyny i narzedzia rolnicze 
firmy 
Ph. Mayharth i Sp. w Wiedniu 


Adres dla Tełegramów : 
„Ełkelłer — Stanisławów, 
Dostarcza w najlepszem wyko- | 

naniu. 


kompletne urządzenia 
dla 
gorzelń, browarów. młynów. tar- 
taków, cegielńn, (piece kręgowe- 
fabryk krochmalu, rafinerji spi- 
rytusu i nnfty, fabryk drożdży 
hut szkia i t, d. 
, tudzież 
pojedyncze maszyny lub 
składowe tychże. 
Odlewy maszynowe 
wszelkiego rodzaju, jako to: 
Koła pasowe, tryby zwykłe i stoż- 
kowate. łożyska stojące, leżące, i 
scienne, oraz ruszta zwykłe i scho- 
dowe, 
Transmisje, 
ponipy, ekshaustory, maszyny rol- 
nicze, 
narzędzia wiertnicze, 
maszyny parowe, motory systemu 
Hoffmeistra, kotły parowe, rezer- 
woary. 

Reperacje maszyn 
uskuteczniam spiesznie i tanio. 
Koła pasowe i części transmissyjne 
w pięknem a lekkiem wykonaniu 
utrzymuję zawsze na składzie. 

(5798 - 26 -23) 


części 


a a I a Paa Maalaa a a a 
Wyrobn 


Kazimiery Matczyńskiej 


PASZTET 
w puszkach glinianych po 1:50 
pół kilo; w blaszanych lutowanych, 
po różnych cenach. 


BU LJQ©N 


z ptactwa i drobiu 1 klg, 10. zł 


DOD 


atat ata aar a a aat a a 


Nr. 00 z truflami 1 kle. zł. 7-50 
g Nr. 1. przedni l klg. zł. 6:50 
3 Nr. 2, doskonały 1 klg. zł. 550 


5865-st.-26 


Ekstrakt mięsny 
po 70 et. słoik 
sprzedaje 


Zarząd dworu Łapszyn 
poczta Brzeżamy. 
EEEE OWO 


4, Losy austryjackiego Zakładu kre- 
tytowego ziemskiego 
sześć (6) ciągnień rocznie 
główna wygrana: 


50.000 złr. a. w. 
47 Losy węgierskiego Buka hipot, 


trzy (3) ciągnienia rocznie 
główna wygrana: 
50.000 złr. a. w., 
jakoteż wszelkie losy Czerwonego Krzyża 
i serbskie 10 frankowe sprzedaje naj- 
taniej 


Sokal i Lilien 


dom bankowy i kantor wymiany. 
Zlecenia n prowincji wykonujemy | 

bezzwłocznie nie doliczając prowizji, a 

na żądanie zaliczkę. (6311 -st.-3) 


tr dk atakowani 


SPOTY BESE ORE OMAE AEE eym 9 


"DQ 
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Taniej, jak w Wiedniu, lub w Pradze | 
Wyrób krajowy! 
Uniformy dla c. k. szkół średnich. 


Niniejszem mam zaszczyt donieść 
Szanownej P. T. Publiczności, iż bedąc 
dotychczas w Krakowie i mając tamże 
jako cechowy majster miasta Krakowa 


swoją pracownie ubiorów męzkich, prze- 
gdzie otworzy 


niosłem się do Lwowa, 
łem pod firma: 


ANDRZEJ BEDNARCZYK 


Lwów, ulica Wałowa I. 14. 
(obok wojskowej placowej komendy — Platz-Commando ) 


Magazyn i Pracownię 


sukien męzkich, 
gdzie wykonuje podług najnowszych fa- 
sonów wszelkie ubiory eywilne, uniformy 
dla pp. oficerów i urzędników, tak rzą- 
dowych, jakoteż i prywatnych, tudzież 
objąłem z gal. akc. Towarzystwa Han- 
dlowego wszelką robotę dla e. k. szkół 
średnich w Galieji — i to, jedynie, tylko 
ze sukna fabryk krajowych w Ketach 
i w Białej. (6238-15-7) 
Ukończywszy chlubnie akademje 
kroju w Dreznie, tudzież będąc przez 
przeszło 18 lat w tym zawodzie w Kra- 
kowie, czuję się w możności wszelkim, 
nawet najwvbredniejszym wymaganiom 
Szan. P. T. Gości w zupełności zadośw 
uczynić. 

Wszelkie zamówienia z prowincji 
uskuteczniam możliwie, jak najszybciej 
i po cenach nader przystępnych. 

„olecając się łaskawym względom 
Szan P. T. Publiczności, zostaję z na- 
leżnym szacnnkiem: 

Andrzej Bednarczyk 
Lwów, ulica Wałowa L. 14. 
Precz z filjami obcemi i tandetami! — 
Popierajmy przemysł własny ! 
CUKIERKI SLAZOWE 
i słodowe, jakoteż cukier lodowaty, uznany 
za najlepszy środek przeciw kaszlowi i 
chrypee, oraz pierniki w rozmaitych sma- 
kach i ciasta świąteczne, cukry i torty, 
poleca cukiernia i fabryka cukrów i pier- 
ników 


FRANCISZKA STAFFA 


WE LWOWIE, 
przy uliey Skarbkowskiej 1. 11. 
istniejące od roku 1874 i odznaczona na 
Powszechnej Wystawie krajowej we Lwo- 


"MAREK FEUERSTEIN - 


Skład fabryczny 
maszyn rolniczych 
i narzedzi, 

' firmy KAROLA DRÓHSLERA* 
w Nowym Iezynie ( Morawia ) 
Lwów, ul Grodecka I. 57, 
| poleca swoje najnowsze młocarnie, kie- 
„raty, gniotowniki, prasy do oleju, 
'erabiarki, siewniki, młynki do czy- 
szezenia zboża systemu Backera, cy- 


'lindry do sortowania zboża, sieczkar- 
nie, różne noże, pompy i sikawki. 
enkłd maszyn d szy: i p me 
ES : dla ślusarzy, kowali i pie- 
karzy, masarzy i t. p. 


Restauracja Aleksandra. 


Ovjąwszy restaurację w hotelu Saskim, otwarłem takowa 
we wtorek dnia 22 bm. po tymczasowem odnowieniu. Prowadząc 
w Warszawie przez dwadzieścia kilka lat pierwszorzędne zakłady, 
zjednalem sobie ogólne uznanie Publiczności warszawskiej. Tak 
samo i tutaj będzie mojem steraniem, ażeby zyskać względy i uzna- 
nie Szanownej Publiczności. Na sposób pierwszorzednych hoteli 
w Warszawie wydawać będę śniadania i kolaeye z dwóch dań: 
barszczu i buljonu lub deseru do wyboru. z kilku potraw, codzień 
zmienianych, po 1 złr, Sniadania wydawane bedą o godz. Il do 
2, a kolacje od godz. 7 do 12, jak niemniej wydawane będa obia- 
dy A la carte na całe i pół porcje od I do 6 godziny. — Przytem 
będe przyjmował wszelkie zamówienia na śniadania, obiady, i 
kolacje weselne, z wykwintnym serwisem i usługą tak wsalonach 
hotelu, jaki do domów prywatnych, poczynając od cen najniższych 
do najwyższych. W zakładzie zaś wyrabiać się bedzie pasztety 
wybornych smaków, oraz na sposób strasburski z tychże samych 
materjałów eo i tamte, niemniej chandfrois i różne auszpiki, wy- 
kwintne majonezy, ralady, galantyny, indyki i kapłony trufla- 
mi lub kasztanami faszerowane, oraz galarety, kremy, blamanże 
wytwornych smaków. — Bedąc fachowym i specjalistą kuchmistrzem, 
jestem w możności wszystkie powyższe artykuły obliczać po możli- 
wie niskich cenach. 

Piwniea zaopatrzoną zostaje we wszelkie napoje oryginal- 
ne z pierwszych domów zagranieznych i tutejszych. (6324-7-1). 

Polecam się łaskawym wzgledom Szanownej Publiczności. 


ALEKSANDER JAŁOSZYŃSKI 


restaurator. 


, 
jo 


na żądanie 

(6053 12-6) 

Wyłączny skład . zaprawy na 

siennej używanej przeciw śnieci 
i rdzy w zbożu. 


= mi Pi = —-| we Lwowie, przy ul. Rzeźnickiej I. 12. 
Fabryka Papieru A. KARGER 
w Aloisthal nad Morawą. (6331—5—1)| 
Skład i jencralna reprezentacja: 


Adolf Fluss we Lwowie, ulica Ormiańska, 


poleca wszelkiego rodzaju najlepszej jakości papiery: drukowe do pakowania 
i tektury, po najprzystepniejszych cenach, tak w mniejszych, jak i większych 
ilościach. 
Całymi wagonami najtaniej. 
RAS AGO AOI OWA <PC JI LRI> O A <> 
sh 
SĘ 
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oC 


jUustrowane cenniki 
gratis i franko. 


(6324-7-2) 


R RON KL ZA KKK BZDĄŻZZ I 


Od) 
rog 


poleca wygodnie i czysto urządzone po- 
koje po bardzo umiarkowanej cenie, ze 
służbą skrzetnąy i na każde zawołanie 
chętną. 
Przytem nadmienia się, że meble 
i pościel w całym hoteln jest nowa i 
utrzymywana w najlepszym porządku. 


Ceny brdzo umiarkawane. 
(6265 - 4-4). 
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OLD ENGLAND 


Lwów, Akademicka liczba 3. 


zawiadamia P. T. Publiczność, że w handlu swym urządzonym na wzór pierwszorzędnych 
wielkomiastowych magazynów wprowadził praktykowany w Londynie system 


Abonamentu na ubiory dla panów umożliwiający dbałym o komfort i elegancję częstą zmianę toalet, 


x s , 
NY 
KA 


vy , Mnogi zapas pięknych i modnych materyj, i zdolne siły fachowe w zawodzie kiawieckim gó 
{ap nadają przedisębiorstwu naszewru możność zadowolenia najwybredniojszych wymagań P. T. *%" 
DYR kawalerów. Kroj ubiorów, pochodzących z naszej pracowni dokonywa angielski przekrawacz PA 
4 podług systemu londyńskiej szkoły „Minister & Co”. (6336-6-1). 

PAIN ZARZĄD FIRMY 


„OLD ENGLAND" 


poleca swój 
EZandel towarów miodnyoh dla panów 


zaopatrzony w artykuły najlepszej jakości jakoto: krawatki, rękawiczki, kapelusze, bie- 
liznę meską, perfumeryę. laski itd. 


vy Z głębokim szacunkiem zarząd firmy 
AA „O TLD ENGLAND“. 


ż 
++ 43%1+ REM FR IE E 
| Pracownia 

Emma Miarka 


| Lwów, ul. Kościuszki 1. 4. 

należąca do pierwszorzędnych, przyjmuje 

wszelkie roboty wchodzące w zakres kra- 
wiectwa damskiego jakoto: 


wnia pomników metalowych s%»—: 


oraz i | 


odlewalnia z metalu eynkowego 


HENRYKA BOGDANOWICZA 


pracownia i Kantor: we L2żwowie Skład wyrobów 
przy ul. Piekarskiej I. 13. plac Bernardyński I. 
wykonuje roboty ornamentowe. 


oraz wszelkie roboty przy budowlach, pokrycie śe] 
ehów różnego systemu, szególnie poleca uprzywi- WNE. : ARP 
lejowane klsety hermetyczne wlesnege pomy- Suknie jesienne, zimowe i wieczo- 
słu, dyplomowane na wystawie hygienieznej rowe, żakiety. szub rotondy i 

w r. 1888. i w r. 1892. na wystawie we Lwowie i $ y, 3 A l y 
przemyslu budowlanego, peleryny oraz wybór gotowyeh su- 

Wanny zwykłe i fotelowe z ogrzewaniem, kien dziecinnych. 

ha O ST u rzyjmuje się tw kże zamówienia na wy- 
tusze, wanienki dziecinne i nasładowe. prawy z prowincji wykonując wszystko 


Pomniki, Krzyże i Latarnie NAgTODKOWO, na sposób warszawski. 
Wieńce metalowe, | Udziela się także lekcje kroju. 
Na żądanie rozseła się cenniki i wzory illustro | Na żądanie sprzedaje się formy paryskie. 


cs 
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Pierwsza praco 


wie srebrnym medalem komitetu 
Wystawy. (6281-4-27; 


Odpowiedzialny za Redakcję i Wydawnictwo: Fr. Ks. Kowaliszyn. 


- wane franko i gratis. i (6277 -3-2.) 
Aiar Z poważaniem | Ą T -4 
(6174—6—%4). HENRYK BOGDANOWICZ. RE GOT Mówi 


Z drukarni Ludwika Arbaszewskiego we Lwowie, ul. Słowackiego l. 4. 
Ilustracje odbite w litografji A. Plutera we Lwowie, ulica Kopernika l. 17. 


